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Kraków 7 maja.
Dzisiejsza uroczystość otwarcia pierw- 

Bzój w naszym kraju akademji nauk i 
umiejętności pozostanie na zawsze faktem 
wiekopomnym, od którego spodziewamy 
się, źe będzie datować nowa epoka wzro­
stu u nas światła. Obecność zaś dostoj­
nego protektora naszój akademji przy tój 
uroczystości, uświetniając takową, jest dla 
nas zarazem niewątpliwą wskazówką, że 
korona żywo bierze do serca losy insty­
tucji, którój zadaniem jest właśnie roz­
powszechnienie teg o , czego nam może 
najwięcćj brakuje, t. j .  światła wolnój 
myśli i powaźnój nauki.

Śmierć Juljana Ławrowskiego, radcy 
wyższego sądu krajowego i marszałka 
sejmu lwowskiego, jest bolesną stratą dla 
tego stronnictwa ruskiego, które tylko w 
zgodzie i wspólności akcji politycznój z 
Polakami słusznie upatruje rękojmię swe- 
— życia narodowego. Ś. p. Ławrowski
tył prawdziwym twórcą tego stronnictwa, 

na czele którego wiernie pozostał aż do 
Z gonu. Z urodzenia Rusin, syn tego szcze­
p u , w którym z jednój strony ajenci ros- 
syjscy, z drugiój centraliści wiedeńscy od- 
dawna zasiewają ziarna niezgody, a łudząc 
krótko-widzących mniemanemi korzyścia­
mi, bezczelnie używają Rusinów za na­
rzędzie swych samolubnych i zgubnych 
widoków, Ławrowski zrozumiał, źe jedna 
tylko może być droga dla Rusinów, nie 
wątpliwie prowadząca k u  zapewnieniu im 
praw narodowych, a tą jest szczere połą­
czenie się z Polakami.

Graz. Ztg miota dziś burze i pioruny 
na ministra Ziemiałkowskiego, którego 
nazywa ministrem dla oderwania Galicji, 
i wkłada na deputowanych rady państwa 
obowiązek, aby zainterpelowali rzeczone­
go ministra, jak  on mógł mieć czoło prze­
jąć godność ministra austrjackiego, gdy 
wszystkie jego życzenia skierowane są 
ku odbudowaniu P o lsk i! Zapewne dzien­
nik ma tu na myśli uwięzienie p. Ziemiał­
kowskiego z powodu wypadków 1863 r.; 
ale od tego do odbudowania Polski je ­
szcze bardzo daleko. Tymczasem mamy 
tylko parę publicznych oświadczeń mini­
stra, z których najświeźszóm jest podzię 
kowanie liberalnemu towarzystwu poli­
tycznemu w Lincu. Towarzystwo to uchwa­
liło wyrazić ministrowi Ziemiałkowskiemu 
swoje sympatje, na co tenże według Tgbl. 
odpowiedział pismem na imię prezesa to­
warzystwa, bar. W eichsa; w któróm to 
piśmie spotykamy następujące, na więk­
szą uwagę zasługujące słowa: „Oświad­
czona mi przez towarzystwo przy objęciu 
trudnego mojego stanowiska sympatja, 
stanie się dla mnie nowym bodźcem do 
wytrwania w zasadach, których popiera­
nie pozyskało mi tak gorące spółczucie 
i zaufanie prawdziwie wolność miłujących 
mężów."

Źe panegiryki na cześć niemieckiego 
cesarza, w które obfituje obecnie prasa 
rossyjska, z wyjątkiem jednego tylko pi­
sma Ruskij Mir, były nakazane z góry, 
i źe z innój strony nie brak objawów, 
któro źle harmonizują z urzędowym en­
tuzjazmem, widać to z następującego do­
niesienia tegoż samego pism a: Resursa
szlachecka w Petersburgu wydała 1 b. m. 
bal na' lączczenie ces. Wilhelma, na który 
dostały także zaproszenie redakcje wszyst­
kich pism petersburskich. Lecz na balu 
tym nie ukazał się żaden z reprezentan­
tów prasy stołecznćj.

Z innego znowu źródła otrzymujemy 
wiadomość, która niewątpliwieby dowo­
dziła, źe serdeczność w stosunkach obu 
dworów jest tylko pozorną, i źe od niój 
do nieporozumienia może być bardzo 
blizko. Mianowicie Bismark — tak nam 
donoszą z Petersburga — przyjmował u 
siebie kilka osób z wysoko urodzonój 
szlachty nadbaltyckiój, znanych powszech­

nie ze swego nieprzyjaznego wobec Rossji 
sposobu my ślepia, i rozmawiał z niemi 
blizko przez kwadrans. Treść rozmowy 
nikomu nie znana, ale w Petersburgu 
wieść o tóm rozbiegła się lotem błyska­
wicy, i każdy tę wizytę malkontentów 
nadbałtyckich tłómaczy sobie w sposób, 
najmniój dla Bismarka pochlebny. Zdaje 
się tóź, że i przyspieszony wyjazd jego 
z Petersburga stoi w pewnym związku 
z tym nietaktownym krokiem szlachty 
nadbaltyckiój.

Daily Telegraph, piszący o zjeździj pe­
tersburskim, upatruje w nim przestrogę 
dla Francji, źe w obecnych okoliczno­
ściach przymierze rossyjsko -francuzkie 
jest przedwcześnóm marzeniem.

Daily News sądzi, iż jest rzeczą natu­
ralną, że władcy dwóch największych mo- 
narcbij wojskowych, rządzący dwoma 
współubiegającymi się i nieprzychylnymi 
sobie narodami, wysadzają się wzajemnie 
na okazanie blasku, przepychu i świetno­
ści swojój potęgi.

Telegram paryzki, według którego Bień 
public, jak  wiadomo, organ prezydenta 
rzpltój, każe przewidywać, źe powszechne 
wybory do izby mogą dopiero w r. 1874 
przyjść do skutku, potwierdza niestety! 
zdanie tych, którzy odmawiają Thiersowi 
energji do skutecznego zwalczenia monar- 
ehiczuo-ultramontańskiój koalicji. Rzeczy­
wiście zdaje się, źe prezydent nie jest 
w stanie odważyć się na śmiały krok, 
któryby położył koniec jego chwiejnój 
polityce. W ostatnich czasach rozpoczął 
się we Francji ruch na korzyść nienaru­
szalności prawa powszechnego głosowa­
nia; już 17 rad jeneralnych dep. Isćre, 
z deputowanym Brillier na czele, prze­
słały Thiersowi odpowiednie adresy.

Kiedy niższa izba angielska zanadto 
jest znudzona suchemi sprawami, wtedy 
dla rozrywki zajmuje się kwestją prawa 
głosowania kobiet. Od czterech już lat
odnośny projekt stał się niejako „une 
pióce de resistance", sprowadzającą wy­
buchy dobrego humoru. Przed kilku dnia­
mi sprawę tę znowu wytoczono w izbie 
i znowu do przyszłego roku odłożono.

W  prowincjach hiszpańskich, jeżeli ma­
my wierzyć urzędowym doniesieniom, 
spokój nigdzie nie jest zagrożony, wy­
jąwszy miejscowości, w których istnieją 
bandy karlistów. Jenerał Nouvillas, no­
wy minister wojny, zatrzymuje także po­
dobno dowództwo nad armją północną.

Korespondencje „Kraju“.
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(Ciąg dalszy.)
W parnię nym dniu 2 marca 1867 roku 

podczas dyskusji adresowój, powstają głu­
che wieści o rozwiązaniu kilku sejmów 
krajowych, co okazało się potem niepraw­
d ą , o rozwiązaniu nawet s*jmu naszego 
w razie, gdyby taki adres przez komisję 
zaproponowany przyjęty został; skutkiem 
tego przerwano posiedzenie, komisja a- 
dresowa udaje się na ustęp, wraca i wno­
si b e z w a r u n k o w e  obesłanie rady 
państwa b e z  a d r e s u .  Sejm przyjmuje 
ten wniosek i tą uchwałą zainaugurował 
ową niefortunną p o l i t y k ę  u t y l i t a r -  
n ą , która wielce się przyczyniła dó wy­
tworzenia obecnego położenia.

Delegacja wyjechała do rady państwa, 
a działając już w duchu uchwały sejmo- 
wój, spowodowała rozbicie wszelkiój so­
lidarności między frakcjami anticentrali- 
stów, która niestety i pierwój nie była 
bardzo silną.

Czesi i Morawcy bowiem, ze stanowi­
ska tego samego, jak na tą kwestję za 
patrywała się komisja adresowa sejmu na­
szego, nie obesłali rady państwa.

Delegacja sądziła, źe jój wypada zająć 
o d r ę b n e  stanowisko?, kiedy centraliści 
bez różnicy wiary politycznój, czy to re 
akcjonarjusze, ozy postępowi we wszyst 
kich kwestjach odnoszących się do cen­
tralizacji, stali zawsze jak jeden mąż i 
zorganizowani w ten sposób, wzięli górę, 
a konstytucja grudniowa przeszła za na­
szym współudziałem do skutku. Po wy­
daniu tój konstytucji, brak solidarności 
stał się powodem dalszych niepowodzeń 
zwłaszcza, źe przystąpiła doń podjęta w 
r. 1868 i od tego czasu uporczywie pod­
trzymywana p o l i t y k a  r e z o l u e y j n a .

Pozwólcie panowie, ażebym to zdanie 
uzasadnił. Jak  tylko konstytucja grudnio­
wa wydaną została, ogarnięty został cały 
kraj wielkiem niezadowoleniem, a w sej 
mie krajowym to niezadowolenie znala­
zło swój wyraz w formie dwóch wnio­
sków. Ja  zabrałem głos, i z uwagi, źe 
zainaugurowana przez sejm 2 marca 1867 
roku polityka utylitarna okazała się fa­
talną, że tylko w ścisłóm połączeniu wszyst­
kich anticentralistycznych żywiołów, upa­
trywałem jedyny ratunek przeciw centra 
lizmowi, postawiłem wniosek : sejm kra­
jowy cofa uchwałę z 2 marca 1867 wy 
słania delegatów dó rady państwa, i wzy­
wa, delegatów do złożenia mandatów. Po 
postawieniu tego wniosku p. Zyblikiewicz 
zabrał głos i twierdząc, że gruduiowa kon­
stytucja jeszcze nie stała się faktem do­
konanym , ponieważ cała delegacja gali­
cyjska przeciw niój wotowała, twierdząc 
dalój, że należy poddać konstytucję gru­
dniową krytyce sejmu, postawił wniosek: 
„sejm objawia swą opinję o konstytucji 
grudniowój i o innych ustawach zasadni­
czych."

Dwa te wnioski odesłano do komisji 
adresowój, i z opracowania ich wypłynę­
ła r e z o l u c j a  z d. 24 września 1868, 
która od tego czasu była sztandarem , 
około którego skupiał się niemal kraj 
cały; lecz sztandar ten nip doprowadził 
nas do zwycięztwai doprowadzić nie mógł.

W polityce nie ma nic tak szkodliwe­
go, jak porywanie się na rzeczy ni emo-  
żl i we. Takiemi domaganiami były żąda­
nia kraju, podniesione ze stanowiska o d ­
rę b n o ś c i  Galicji. Skutki tego były takie:

1. S t r a t a  p i ę c i u  l a t  d r o g i e g o  
c z a s u ,  z u ż y c i e  w s z y s t k i c h  s i ł  
jakie kraj miał do rozporządzenia, na 
poparcie r z e c z y  n i e m o ż l i w y c h ,  
które mogły być użyte w rzeezach bar­
dzo pożytecznych dla kraju i możliwych 
do osiągnięcia.

2. Dalszym skutkiem była zupełna za­
trata, a co najmniój s p a r a l i ż o w a n i e  
w s z e l k i ó j  i n i c j a t y w y  pod wzglę 
dem podniesienia kwestji kraj żywo ob­
chodzących, Któż z panów nie słyszał ta­
kich głosów: „tego wniosku postawić nie 
można, nie możua tego zarządzić lub za 
żądać, bo to przesadza rezolucję, a rezo­
lucja żąda mniój lub więcój, albo chce 
mieć rzecz inaczój załatwioną." Nastała 
stagnacja, o niczóm nie było słychać ty l­
ko o rezolucji.

3. Wyniesienie tój zgubnój polityki u- 
tylitarnój do z n a c z e n i a  d o g m a t y ­
c z n e g o .  Ile razy należało wobec rządu 
stanąć twardo i zasadniczo, w kwestjach 
najpraktyczniejszych, zawsze mówiono:
,nie można się narażać rządowi,

rokowania o rezolucję są w toku, można 
by zaszkodzić rezolucji," co bardzo de­
moralizująco wpłynęło na całe stanowi­
sko kraju.

4. Nastąpiło to w i e c z n e  ł u d z e n i e  
s i ę  szczególną łaskawością korony, jak 
gdyby korona mogła być dla jednego kra 
ju łaskawszą jak dla drugiego. (Brawo, 
oklaski). Bez wątpienia cenimy sobie bar­
dzo wysoko łaskawość korony, i sądzę, 
że ją posiadamy, ale przecież ta łaska­
wość w kwestji rezolucji nic nam nie po­
mogła. Łudzono się potem wiecznie, źe

jeżeli się poprze to lub owo ministerstwo 
nam nieprzychylne, będzie musiało w za­
mian dać nam rezolucję; prawie zawsze 
zaś było tak, że ministerstwo czując się 
zachwiań- m i czując, że sytuacja jest w 
ręku delegacji galicyjskiój, rozpoczęło 
rokowania, rokowało, ale i na myśli mu 
nie było przyzwolenie czegobądź. (Brawo, 
oklaski). Z tego wszystkiego powstała ta  
c h w i e j n o ś ć ,  to d y p l o m a t y z u j ą -  
c e  zachowanie się delegacji. Nikt jój nie 
w ierzył, ani przyjaciel ani nieprzyjaciel, 
bo ciągle mówiono „dyplomatyzuję, zdra­
dzą jak  przyjdzie do chwili stanowczój." 
Był to smutnymi dotkliwy zarzut, ale nie­
stety zasłużony.

5. Nareszcie jeżli już b r a k  s o l i d a r ­
n o ś c i  w obozie anticentralistycznym, był 
powodem wielkich niepowodzeń, to po 
rezolucji, wszelkie związanie się w silny 
zastęp opozycyjny, było absolutną nie­
możliwością.

Kraj upodobał sobie hasło „ w y w a l ­
c z y ć  s o b i e  s t a n o w i s k o  o d r ę ­
b n e "  a to w znaczeniu, jak to w publi­
cystyce, w przemówieniach i w sejmie gło­
szono „co nas inne kraje i narody ob­
chodzą ? my dla siebie wyróbmy stano­
wisko odrębne, a o tamtych się nie troszcz­
my, niech ich zcentralizują jak im się 
podoba." Zajęcie takiego stanowiska by­
ło małoduszne i nierozumne. Pod tym 
względem popełniła delegacja wielki błąd 
w r. 1869, gdy inne delegacje drobniej­
szych krajów opozycyjnych, podały do 
rady państwa wniosek o udzielenie roz­
szerzeń autonomicznych rezolucją galicyj­
ską żądanych także innym krajom, dele­
gacja wniosku tego nawet nie poparła 
dla tego, źe właśnie rokowała z c-otra- 
listami o przymierze za cenę rezolucji, 
t y l k o  d l a  G a l i c j i .
U-. d^kiż mógł być z tego skutek ? Oto do­
maganiem się rzeczy będącój ze syste­
mem centralizmu w zasadniczój sprze­
czności, delegacja sobie centralistów nie 
zjednała, wszystkie zaś inne żywioły, sto­
jące na tóm samem stanowisku jak i my, 
od siebie odepchnęła, gdyż czując, że za 
cenę rezolucji miały być wydane centra- 
listom na pastwę, musiały się oprzeć na­
szym żądaniom. Nastąpiło szkodliwe i z o ­
l o w a n i e  naszój delegacji.

Hasło , któreśmy słyszeli nieraz : „Ga­
licji należy się odrębne stanowisko, k tó ­
re sobie wywalczy przeciw wszystkim , 
lub też w przymierzu z centralistami" 
byłoby arcyśmiesznóm, gdyby nie było 
wydało tak smutnych następstw. Proszę 
sobie wyobrazić G alicję, wywalczającą 
sobie o własnych siłach stanowisko od­
rębne, bez sprzymierzeńców, mając do 
czynienia z samymi przeciwnikam i; isto­
tnie desperackie zadanie! Ale przepra­
szam , powiedziałem: bez sprzymierzeń­
ców. W łaśnie chciano sobie zjednać sprzy­
mierzeńców w centralistach, wszak roko­
wano z nimi o to. Zaprawdę rokowania 
jagnięcia z wilkiem, o swobody do roz­
winięcia sił żywotnych, a to za cenę przy­
mierza przeciw innym jagniętom zagro­
żonym przez wilka.

To byłozjednój strony z drugiój odpycha­
nie systematyczne prawie wszystkich ży­
wiołów na naszym gruncie sto jących/i to 
wbrew tój chłopskiój zasadzie, że poje­
dynczy nic nie znaczy, ale g r o m a d a  
to człowiek wielki.

D ość, c a ł a  a k c j a  p o l i t y c z n a  
p o c z ą w s z y  o d  2 m a r c a  r. 1 8 6 7  
b y ł a  j e d n y m  w i e l k i m  b ł ę d e m  
p o l i t y c z n y m ,  polegającym na złu­
dzeniach, wypływających niestety z b r a ­
k u  p r z e n i k l i w o ś c i  p o l i t y c z n ó j .

Zastrzegam się wyraźnie, źe ani tój, ani 
owój w szczególności delegacji nie czy­
nię zarzutów, odnoszą się one w ogóle 
do całego k i e r u n k u  p o l i t y c z n e g o ,  
w jaki wdrożono k ra j , sejm !i wszystkie 
delegacje, a k tjuajp to polityki delegacja
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była  jedynie wierny i gorliwy w ykonaw ­
czynię.

Zaraz w pierwszćj chwili r. 1868, k ie­
dy spraw a rezolucji podniesioną, zo s ta ła , 
przestrzegałem  przed tym  kierunkiem , ale 
niestety byłem  jednym  i jedynym  rezo­
lucji przeciwnikiem. W ykazyw ałem , źe 
dom aganie się rezolucji żadnego skutku 
mieć nie może, a to nietylko z powodów 
w ew nętrznych ale i z przyczyn zew nętrz­
n y ch ; i pokazało s ię , że miałem ra c ję , 
bo naw et m em orjały m inisterjalne na tę 
przeszkodę się odwoływały; w ykazyw a­
łem , źe nietylko wszystko co w rezolucji 

-zaw arte , ale i więcój n aw et, może być 
zy sk an e , lecz na innój drodze to je s t za 
z m i a n ę  s y s t e m u  c a ł e g o ,  jako wy­
pływ  o g ó l n e g o  u s t r o j u  p a ń s t w o  
w e g  o. W y k aza łem , że w tój walce tylko 
będziem y mieli przeciwników, pow tarzałem  
to od r. 1868 na każdym  późniejszym 
sejmie, rezolucję na nowo podnoszącym , 
nic nie pom ogło! O d jednego k rańca  k ra ­
ju  do drugiego, nawet z ust wysoko po­
łożonych dostojników zagrzm iało: „odrę­
b n o ść , rezolucja, rezolucja, odrębność.u 
Byłem  potępieńcem ! Przyszłość, a w zglę­
dnie obecność w ykazała, że miałem zu 
pełna słuszność.

Słyszeliśmy w prawdzie narzekania: „de­
legacja zaprzepaściła rezo lucję , n iedbal­
s tw o , niedołęztw o, ba uganianie się za 
godnościam i, za szam belaństw am i i t. p., 
spowodowało upadek rezolucji.“ W ierzaj- 
cie mi panow ie, muszę szczerze powie 
dzieć, że trudny sobie zrobić należytego 
w yobrażenia o tój gorliwości, z jak ą  d e ­
legacja, około tój spraw y chodziła. D la 
widza moich przekonań, żal serdeczny 
przejm yw ał na widok tego usiłowania tój 
gorliwości około tój sysyfusowój pracy, 
na widok tzch zm artwień z powodu za­
wiedzionych nadziei, gdy wszystko o k a­
zało się bezskutecznem .

Zapewniam  panów, źe gdyby sejm by ł 
w ysłał nie tę, lecz jakąkolw iek  delegację, 
złożoną naw et z najzaciętszych krytyków  
delegacji, albo z sam ych półbogów, sku­
tek  byłby zawsze pozostał jeden  i ten 
sam, t. j .  żaden, ponieważ rzecz nie była 
do zrobienia już dla swoich w ew nętrz­
nych warunków, i ju ż  z samego założenia.

Uniewinniwszy delegację co do ogól­
nego k ierunku jój polityki, m uszę jednak  
powiedzieć, źe delegacja popełniła  jed en  
błąd  wielki, źe przy nastaniu obecnego 
m inisterstw a w stąpiła do rady  państwa. 
Położenie było takie, że m inisterstwo na­
tychm iast byłoby runęło , bo naw et kom ­
pletu nie było. Byłem  za  tern, ażeby nie 
w stąpić do rady  państw a, jednakże dele­
gacja rozstrzygnęła inaczej. Rokowano 
znowu o rezolucję i łudzono się, źe m i­
nisterstw o przez wdzięczność, widząc że 
jego  życie zależy od nas, musi coś prze­
cież dać. P rzez w dzięczność dostaliśm y 
najprzód przym usow e w ybory z koniecz­
ności. Już przy  tój sposobności należało 
koniecznie ustąpić z rady państwa, lecz 
nieszczęsna rezolucja sta ła  na przeszko­
dzie. D elegacja sądziła, że sztandaru, jój 
przez sejm powierzonego upuścić jój nie 
wolno, i że opuścić rady państw a nie wol­
no, ponieważ rokow ań o rezolucję zryw ać 
nie można.

N iesprawiedliwością byłoby, gdybym  
tw ierdził, że położenie fatalne, w jakióm 
dziś się znajdujem y, zawdzięczać m am y 
jedynie sejmowi, czy delegacji. Składało  
się na to wiele, my tylko część sporą 
tój winy ponosimy.

K tóż bowiem nie słyszał zarzutów , że 
gdyby Czesi w r. 1867 obesłali byli ra 
dę państwa, rzeczyby niezawodnie były  
inny obrót wzięły. N a nieszczęście jednak  
Czesi zajęli stanowisko zasadnicze i po­
wiedzieli: „ Jak  możem y wchodzić do ra ­
dy państwa, k tó ra  faktycznie nie istnieje 
ja k  możemy w takióm  zgrom adzeniu za­
siadać, k tóre  praw naszych zaprzysiężo­
nych przez żyjącego jeszcze dziś cesarza 
nie uznaje i poddać te nasze praw a poc 
orzeczenie takiego zgrom adzenia1*. Jest 
to  poważne stanow isko, nie ma co m ó­
wić. Jestem  także przekonania, źe gdyby 
Czesi w r. 1867 wstąpili byli do rady 
państw a i gdyby wszystkie żyw ioły anti 
centralistyczne b y ły  szły rę k a  w rękę, jak 
to  czynili cen traliści, by łyby  rzeczywi 
ście rzeczy wzięły pom yślny obrót.

Zostaliśm y pobici tylko przez b rak  so 
lidarności żywiołów anticentralistycznyeh 
k tó re  przeto w przyszłości ręk a  w rękę  
w ścisłóm porozum ieniu działać po 
winny. D . n.

Poznań. [Przyszłe w ybory do s e jm u --  
rozpoczynająca się agitaeja przedw ybor 
cza — Dziennik Poznański i Kur jer w spra 
wie wyborów — historja wychodźtwa z W. 
K s. Poznańskiego -—’’mowa hr. Mielżyń- 
skiego w izbie panów.]

Spraw ą przyszłych wyborów do sejmu 
już  powoli dzienniki zaczynają się zaj 
mować. N aprzód Kurjer Poznański a  na 
stępnie i Dziennik Pozn. wystąpił z p rzy­
pomnieniem doniosłości, ja k ą  będą miały 
przyszłe w ybory do sejm u i z zachętą 
do czynności przygotowawczych. Niemcy 
już oddaw na silnie się przygotow ują do 
wyborów, czasby więc i nam  było p o ­
rozum ieć się, ukonstytuow ać kom itet wy­
borczy, a prasa winna zaw czasu dosta­
tecznie przygotow ać um ysły do odbycia 
tego ważnego ak tu  politycznego.

Kurjer a  za nim Orędownik narzekają 
na naszą nieczynność, nieporadność, b rak  
w ykształcenia politycznego, k tó re  nam 
każą odkładać rzecz całą aż do chwili 
(■statniój, jakby  tu  Die chodziło o nasze 
najważniejsze interesa. O ba te czasopi­
sma widzą w um ysłach wielki chaos ze 
względu na stanow isko, jak ie  nam  zająć 
należy wobec przyszłych wyborów. Z resz­
tą Kurjer Poznański dowiaduje się, iż ko ­
ło poselskie niebawem przystąpi do wy 
boru  głównego kom itetu wyborczego.

Dziennik Poznański w swym artykule 
dotyczącym  przyszłych wyborów powia­
da, źe przedewszystkióm  nienaleźy wy 
borów robić dziełem  partji, lecz czysto 
narodowóm. Ludności polskiój w W . Księ 
stwie chodzi o to, aby jak  najliczniój 
być reprezentow aną w sejm ie. Zatóm zgo 
da i solidarność narodow a bez względu 
na różnice partyj są najniezbędniejszym  
w arunkiem  przyszłych wyborów.

W szelkie różnice i niechęci stronnicze 
lub osobiste dadzą się usunąć, jeżeli ty l­
ko  społeczeństwo polskie zechce sum ien­
nie trzym ać się statutu w yborczego, w 
którym  wprawdzie mogą być wielkie 
niedostatki, jed n ak  rew izję jego należy 
pozostawić na późoiój, do czasu stósow- 
niejszego. Zapew ne mogą i powinny n a ­
wet objawić się róźniee w zapatryw aniach, 
lecz skoro uchw ała większości zapadnie, 
każda jednostka  winna bez szem rania i 
z całą szczerością poddać swoje osobiste 
zapatryw ania i sym patje pod jój uchwały. 
Tego wymaga interes narodow y w chwili 
obecnój, i zapewne ofiara ta  nie będzie 
zbyt ciężką dla ludzi dobrój woli.

D la przyszłych wyborów Dziennik Po­
znański stawia dwie z a sa d y : 1) zasadę 
ja k  najliczniejszego udziału w czynności 
wyborczój, 2) zasadę bezwzględnego po­
słuszeństwa d a  statutu wyborczego i w ska­
zanych przezeń organów.

Gazeta Toruńska w swych w stępnych 
artykułach  zajm uje się historją wychodź­
twa z W . Ks. Poznańskiego. N apływ  k o ­
czujących robotników  z różnych okolic 
do budowania dróg żwirowych i kolei 
żelaznych i blizsze zetknięcie się z nimi 
naszego oroletarjatu  wiejskiego nauczyło 
go szukać dobrego zarobku przy małój 
pracy i lekcew ażyć wszelkie stosunki, 
albowiem  robotnicy przybyli odznaczali 
się najgorszą konduitą. B ył to zatóm 
pierwszy silny bodziec do wychodźtwa 
w latach piędziesiątych. N astępnie uw łasz­
czenie włościan w K rólestw ie dało powód 
do mówienia i pisania bardzo wiele o 
podniesieniu dobrobytu ludności rolniczój 
i ogrom nych korzyściach w ynikających 
z uwłaszczenia. G łosy te bardzo natu ra l­
nie dochodziły w form ie często dosyć 
fałszywój do ludu i skłoniły  go naprzód 
do wychodźtw a w granice K rólestw a k o n ­
gresowego, a gdy to po ostatnióm  po­
wstaniu zostało dla wychodźtwa zam knię- 
tóm, zwrócono się ku zachodow i, głównie 
ku Am eryce, gdzie się m iały urzeczyw i­
stnić wszystkie m arzenia o polepszeniu 
bytu. W ojny, jakie w ostatnich czasach 
prow adził tak  często rząd  p rusk i, były  
także jedną z bardzo ważnych przyczyn 
wychodźtwa.

W  imieniu Polaków  w pruskiój izbie 
panów przem aw iał hr. Jó ze f M ielżyński 
przeciw ko prawom kościelno-politycznym . 
W  mowie swój szczególniej staje h rab ia  
M ielżyński w obronie pogw ałconych przez 
te pro jek ta  naszych praw  narodow ych i 
h istorycznych , albowiem w myśl p ro je ­
któw  dr. F a lk a  nienaleźący do narodo­
wości niemieckiój pozbawieni być m ają 
nietylko możności piastow ania urzędów 
duchownych, ale nadto praw a ksz ta łce­
nia się celem osiągnięcia tak ow ych , co 
się najwyraźniój sprzeciwia zasadom  wy­
znaw anym  przez sam ych Niemców i na­
wet w yraźnem u brzm ieniu praw a z roku

1815, obiecującem u poszanowanie naszój 
religji i narodowości.

O godzinie dziesiątój m łodzież krakow ska 
urządziła poGhód z pochodniam i i zatrzym aw ­
szy się przed pałacem  Spiskim w znosiła o- 
krzyki na cześć Arcyksięcia, k tó ry  dziękował 
z okna pałacu.

Na cześć namiestnika hr. Agenora Gołu- 
chowskiego, daje ju tro  t. j .  we czw artek pre-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków, 7 maja.

Otwarcie akademji umiejętności. -  , , , , .  , .. . . .
D zisiaj po uroczystśm  nabożeństwie w kościele zydent m iasta dr. D ietl obja w sa i posie zen 
P . Marji o godzinie 12 w południe odbyło się « *7  miejskiej o godzinie 4 po południu. Na 
uroczyste otwarcie akadem ji nauk i umiejętno- tym  będzie także m inister d-; Z.emiał-
ści krakowskiej w obecności dostojnego je j pro- ko™ kl > prezes ministrów hr. A lfred Po-
tek tora arcyksięcia K arola Ludw ika. [ockl- W '? k®  C2§ f  Sos«  P i ę d z i e  podo-

P ro tek to r akadem ji w krótkiej przemowie ] b “ ° w s tr°Jacb narodowych. _  
pow itał członków akadem ji, w yrażając zarazi T o w a rz y s tw o  hlStoryCZnO-I.teraCk IW
zem swa nadzieje, że nowo-utworzona instytu- przyznało nagrodę konkursową 1800
cja odpowie zadaniu, k tóre na nią w łożył naj­
jaśniejszy je j założyciel.

Prezes akadem ji umiejętności prof. Majer, :

franków J ó z e f o w i  S z u j s k i e m u  za jego 
„Scriptores rerum  polonicarum “ jako  najlepsze 

! dzieło historyczne, jak ie  wyszło w ciągu roku;

w yraził podziękowanie w imieniu członków * na tem at bowiem wyznaczony przez towarzy-

akadem ji i k ra ju , za dar którym miasto nasze 
M onarcha zaszczycić raczył.

stwo nie nadeszła żadna praca.
Na w ystaw ę tow . przyjaciół sztuk pię-

N astapił odczyt w języku polskim, w któ- ^ y c h ,  w pałacu biskupim , nadeszły trzy  o- 
rym  prezes akadem ji dr. Józef M ajer sk re ś li ł : 1̂  . „Podjazd powstańców* Ludom  Bene- 
wszystkie usiłowania narodu naszego, jak ie  I dyktowicza, W ieśniacy przy studni* J .V a lle rt, 
czynił od la t blisko stu  na  polu naukowśm w i" ° y S an 2 niedźwiedziem* H ipolita Lipińskiego,
różnych stowarzyszeniach naukowych ; h istorja | teu  ostatnl. ‘7lk° P[zez 4 d “ l 
byłego tow. nauk w W arszawie, h istorja tow. I W10ny> «n« i hyc bowiem wysłany do W iednia 
krakowskiego, tow. historyczno-literackiego w i ° co 2ar2?d tam tejszego tow. sztuk pięknych 
Paryżu, a nakoniec najświeższego tow. nauk i na artystę  nalega.
ścisłych w Paryżu, znalazły w p. M ajerze go- j , * 6  WCZOrajSZym spraw ozdaniu wspomme- 
dnego sprawozdawcę. P rzeszedłszy  następnie i W  0 nieporządku jak . panow ał na dworcu 
do opisu przekształcenia sie tow. naukowego i  kolei Podc2as oczekiwania przybycia arcyks.ę- 
krakowskiego w akadem je polską nauk, n i e ' °ia K arola-Ludw ika Dzisiaj musimy dodać, 
mógł szanowny jś j prezes nie objawić swśj . ze winę tę bynajm niej me kładziem y ani na  ko- 
czci i uwielbienia najprzód dla M onarchy który j misar2a P 0^ 1 P-M ajera, am  na kom isarza miej- 
ia  ufundow ał i datkiem 2 0 ,000  guldenów po- j skieS0 P- Umińskiego, gdyz obadwaj ci urzę- 
p a rł, a następnie dla arcyksięcia K arola Lu- j dnicy . 2 nale2^  sprężystością zdołał, utrzy- 
dwika, który* ja  wziął w swoja opieko. N ie- mywać porządek, zastępując sann osobiście 
mnićj złożył p." Maje‘r hołd uznania dla hr. przynajm nićj ze 20 policjantów, którzy  wów- 
Gołuchowskiego i nieodżałow anćj pamięci księ- C2esnśj chwili byli niezbędnym i N ieporządki 
cia Jerzego Lubom irskiego, którzy usiłowaniam i 2aC2?}y si? od ohwlh oprow adzenia  wojska 
swemi i gorliwością wielce się przyczynili do I w ściśnięte kolumny tłum u k tóre torowało so-

0  U. .. ł-/, n^riiM A riim /ioivii in r ł  r  A A ntll

wytworzenia pierwszój istniejącćj dotąd poi 
skićj akadem ji.

bie miejsce ju ż  to  szturchańcam i ju ż  to obel- 
żywemi wyrazami. Jeżeli wojsko było potrzebne 
w tćm miejscu, mogło było takow e przedtćmP o  p. prezesie odczytał sekretarz akadem ji . . .  . . . . .

p. Józef Szujski rozprawę p. t. : „O stosunku [.“ M  a wtedJ  wszystkie nieporządki me m,a-
akadam ji krakowskićj do kraju i do ruchu na
rodowego w ogóle*. O ile rozpraw a p. M ajera 
zadziw iała erudycją i ścisłością , o tyle odczyt 
p. Szujskiego porw ał gorącością swoją serca 
słuchaczów. Znakom ity nasz historyk głównie 
położył nacisk na to, że pomimo ty lu  klęsk, 
tylu przeciwnych okoliczności, tyle zawistnego 
nam losu, genjusz jednak  na polu umiejętności 
w nas żyje. N iezaprzeczając istniejących w 
charakterze Polaków wad i ułomności, przyznał 
jednak  im p. Szujski cierpliwość i wytrwałość 
w raz obranym celu. Pomimo burz i przeszkód 
dojrzeliśmy przecież jako  naród, skoro nas 
uznano jako godnych posiadania najwyższćj 
naukowćj instytucji. P raw da zawsze w końcu 
zwycięża, my zaś nie żądam y niczego od cu­
dzoziemców jak  tylko, aby nas w prawdziwóm 
oceniali świetle. Cały ten  ustęp z pracy p. 
Szujskiego wywołał powszechny szmer uwiel 
hienia i jednom yślne brawa.

Na zakończenie odczytał jeszcze pan sekre­
tarz  listę kandydatów  na członków krajowych, 
pozakrajowych i zagranicznych akadem ji. — 
Z przyjemnością usłyszeliśm y zaliczone imiona 
J : I. Kraszewskiego, W acł. Aleks. Maciejow­
skiego, Fel. Zielińskiego, A. Frąckiewicza, R. 
Hube, Ed Stawickiego, T ad. ks. Lubomirskiego, 
dr. W iktora Szokalskiego, Kaz. Raszewskiego, 
K. L ibelta, hr. Aug. Cieszkowskiego, hr. F r. Ma­
linowskiego i innych uczonych naszych z Kon 
gresówki i W . ks. Poznańskiego. Z cudzoziem ­
ców zaś Palackiego, Miklosicza, L ud. W ołow ­
skiego, margr. de Noailles i t. d.

Chcąc określić wejrzenie tego pamiętnego 
obchodu musimy tu  dodać, że zebranie całe 
miało w sobie coś bardzo im ponującego. Czu­
łeś w całćj atm osferze jak iś niewysłowiony na

łyby  miejsca.
Wykaz osób aresztowanych w Krako­

wie. — W  miesiącu kw ietniu 1873 r. organa 
krakowskićj dyrekcji policji aresztow ały 444  
osób. Z tych oddano sądom cywilno-karnym 
93 , a mianowicie: za podpalenie 1, za podrzu­
cenie dziecięcia 1, za gw ałt publiczny 2, za  
kradzież 65, za sprzeniewierzenie 4, za  oszu­
stwo 1, za obrazę straży 14, za pobicie, ska­
leczenie i inne uszkodzenie ciała 4 , za szkodli- • 
we uszkodzenie cudzćj w łasności 1 .—  Oddano 
m agistratowi m. K rakow a: za żebranie, brak  
zatrudnienia, brak miejsca pobytu, niem oralne 
życie, zbiegnięcie z term inu i z domu p rzy tu ł­
ku i t. d. 119. W  szpitalu  umieszczono n ie­
rządnic 9. U karano zaś policyjnie za w łóczę­
gostwo, pijaństwo, ekscesa i t. p. 2 2 3 .—  N adto' 
pociągnięto do odpowiedzialności 87 osób, a 
mianowicie: za powrót z wydalenia 10, za  p rze­
winienia w służbie 32, za przekroczenie p rze ­
pisów meldunkowych 2, za przekroczenie prze­
pisów dorożkarskich 12, za pozostawienie koni 
bez dozoru 6, za spieszną jazdę  1, za otwarcie 
szynfców w godzinach niedozwolonych 22, za 
wylewanie wody na ulicę 1, za dręczenie zwie­
rzęcia 1.

Morderstwo. — D nia 6 b. m. po godz. 3 
z rana, znalazł patro l policyjny na  p lantacjach 
niedaleko trak tjern i F riihbeka, człowieka bez 
zmysłów leżącego na ziemi z głową zakrw a­
wioną; oddano go natychm iast do szpitala św. 
Ł azarza. Późniśj pokazało się, że ów nieszczę­
śliwy je s t czeladnikiem szewckim, nazywa się 
A leksander Kozak i pochodzi z Rybnćj pod 
Rawą. M iał on w obecności pewnćj kobiety 
sprzeczkę o harm onikę z pewnym szeregowcem 
pułku 20, i przez tego jataganem  pokaleczony

strój, jakąś powagę, j a k i e g o ś  nieujętego ducha, ■ został. Sprawcę wyśledzono i aresztowano
_ , cl • 1___— ..1 O  n l n  D  !nn*>S U Pt 1 - n JZn A J nktóry  wlewał w serca wszystkich balsam  ulgi, 
i nadzieję lepszćj odtąd przyszłości.

A rcyksiążę K arol Ludw ik zw iedził jeszcze 
zbiór archeologiczny i bibliotekę akadem ji, po­
czerń około Y22 godziny, odjechał odprow a­
dzany aż do mieszkania okrzykam i zgrom a­
dzonego licznie ludu i m łodzieży szkolnćj szpa­
lerem na  rynku ustawionśj.

O godzinie 2gićj arcyksiążę udał się w to ­
w arzystwie nam iestnika i m inistra Ziemiałkow- 
skiego do bibljoteki jagiellońskiej, gdzie p rzy ­
w itany przez rektora  wszechnicy dra Fiericha 
i oprowadzony przez b ib ljo tekarza E streichera 
oglądał szczegółowo wszystkie zbiory i pa­
miątki historyczne. P rzed  wyjściem zapisał się 
arcyksiążę w księdze na osobnćj karcie po 
polsku. R ektor ofiarował dostojnem u gościowi 
zbiór drzeworytów polskich i kodeks uniw ersy­
te tu  po łacinie we w spaniałśj oprawie.

N astępnie zw iedził jeszcze arcyksiążę za­
mek i katedrę na W aw elu, tudzież kościół św. 
Trójcy.

W ieczór miasto było nader rzęsiście oświe­
tlone.

Cola Rienzi* 5 aktow a kom edja Adama 
Asnyka, grana z w ielkiśm powodzeniem na sce­
nie naszćj, przedstaw ioną będzie we Lwowie o- 
koło 21 b. m.

Inżynierów, którzy mieli budow ać nowe 
drogi, uży ł w ydział krajowy do zdejm owania 
planów dawnych dróg; pomocników zaś uwolnił 
ze służby, wypłaciwszy im jednom iesięczną 
pensję.

W miastach Pińczow ie i P ilicy założono 
czytelnie publiczne.

Wybór uzupełniający jednego członka z 
gmin wiejskich do rady powiatowój brzeskiej 
rozpisany został na d. 26 b. m.

Na budowę kościoła w Podstolicach, w 
pow. wielickim, ofiarował cesarz Ferdynand  
4 0 0  zła.

Szereg zabaw m ających mióć miejsce w 
w W iedniu dla uczczenia odwiedzających wy­
stawę, rozpoczął bal u  książąt Hohenlohe, dnia 
7 zapowiedziano w am basadzie angielskićj 
wielką zabawę: cesarz, cesarzowa i wszyscy 
obecni książęta krwi przyjęli zaproszenie na 
ten  bal.
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W dzień otwarcia w ystaw y wyekspedjo- 
wano w W iedniu 10 ,567  telegram ów, telegram 
wysiany do jednego z dzienników am erykań­
sk ich  liczył 4 ,5 5 5  słów.

Bibijoteka wiedeńskiej akadem ji sztuk p ię­
knych zbogaconą została  cennym zbiorem u- 
tworów Dtirera, k tó ry  składa się obecnie z  160 
najcelniejszych miedziorytów jego, bardzo s ta ­
rannie przechowywanych i w najlepszym  znaj­
dujących się stanie.

Upominek w  dzień imienin.— Członkowie
polskiego tow arz. dram atycznego w Poznaniu, 
wręczyli dyrektorowi swemu Zygm. Sarneckie­
mu, w dniu imienin jego, upominek, składający 
się ze srebrnego puhara, ozdobionego herbem 
i cyfrą, srebrnśj tacy i album u z fotografjami 
w szystkich artystów .

Polskie tow arzystw o przem ysłow e w P o ­
znaniu  obchodzić będzie d. 25 i 26 b. m, dwu­
dziestą p iątą rocznicę swego istnienia; przy 
której sposobności dr. Szafarkiewicz będzie 
m iał odczyt „O zawiązaniu, rozwoju, istnieniu 
i  celach tow arzystw a przem ysłow ego".

Staraniem patrona spółek zarobkow ych za­
cnego księdza ze Środy, pow stały dwa banki 
ludow e, jeden  w D rzycim iu, drugi w Śliwicach. 
D yrektorem  pierwszego obrano księdza Nelkę, 
a  prezesem rady nadzorczej p. Różyckiego z 
Biechówka; dyrektorem  drugiego obrano księ­
dza K ilhijana, prezesem  zaś rady  nadzorczej 
p . W incentego Dębińskiego z Zalesia.

Powiat Chojnicki w Prusach zachodnich, 
zam ierzają niemieccy najezdnicy rozdzielić na 
dwa: chojnicki i tucholski. Pom noży to liczbę 
urzędników-pasożytów  niemieckich.

Obrazki dramatyczne ludowe p. wi. l .
A nczyca w yszły z pod prasy  w W arszaw ie na­
kładem  G ebetnera i Wolffa.

W P e te r s b u r g u  w komitecie ministrów ro­
zbierano w tych dniach, jak  donosi Gołos, 
wniosek w ydziału spraw wewnętrznych, aby w 
Ziemiach Zabranych, czyli jak  je  urzędownie 
nazyw ają w „prow incjach południowo-zacho­
dnich" wzbronionem zostało starozakonnym  
b rać  w dzierżawę m ajątki, również projekt 
szczegółowego ułożenia praw ideł, tyczących 
się odpowiedzialności za nieprawne w ładanie 
lub  rządzenie m ajątkam i pewnej kategorji, 
przez osoby religji katol. lub żydowskiej.

W ystawa psów, — W  ogrodzie aklim aty­
zacyjnym  w Paryżu  odbędzie się d. 25 b. m. 
wystawa psów myśliwskich wszelkiego rodzaju. 
Zgłosiło się potąd  39 wystawców. Sfora psów 
uznana za najlepszą i najpiękniejszą, otrzym a 
1 0 0 0  franków nagrody.

Profesor uniw ersytetu w Jen ie  p. Edw ard 
S trasburger wrócił w tych dniach z podróży 
swojej na W schód. Tow arzyszył mu w tej po­
dróży głośny ze swoich śm iałych hipotez w 
dziedzinie antropologji profesor tegoż uniw er­
sytetu  Haeckel. W  połowie lutego przebiegli

K. “o. r s p a

podróżnicy cały półwysep włoski, następnie 
udali się do E giptu, mianowicie do A leksandrji 
i K airu, z Suezu podążono na morze Czerwo­
ne. W icekról E giptu dla ułatw ienia podróży 
ofiarował uczonym badaczom statek  parowy, 
zaopatrzony w odpowiednią pomoc (nurków) i 
wszelkie wygody życia. 16 skrzyń napełnio­
nych bogatemi zdobyczami z dna morskiego 
wysłano do Jeny . Na morzu Czerwonem cieka­
we zrobił spostrzeżenie dr. S trasburger: dla 
czego morze Czerwone od najdawniejszych cza 
sów przyjęło tę nazwę ? Znalazł on nad b rze­
giem morza liczne zbiorowiska wody wylewem 
tegoż morza spowodowane, zabarw ione na czer­
wono. Znalazł w nich rodzaj istoty nieokre- 
ślonćj rośliny czy zw ierzątka, która w ogro- 
mnćj się tam znajdując ilości, taki kolor wodzie 
nadaw ała. Można przypuścić, źe dawniej takie- 
mi istotkam i mogło być zapełnione dno morza 
i to spowodowało jego nazwę. P rzez Aleksan- 
drję, Smyrnę, A teny i K onstantynopol wrócił 
dr. S trasburger, przywożąc bogate zdobycze 
dla nauki.

Nie tylko artystki wiedeńskie mają przy- 
wilćj rom antyzm u, ale i Am eryka zaczyna się 
produkować pędobnem i obrazkami. W  Buenos 
Ayres panna M atylda D upuy, słynna śpiewacz­
ka, odebrała sobie życie wystrzałem  z pistoletu. 
Podają  za przyczynę jakąś aw anturkę miłosną.

* Międzynarodowa bibijoteka naukowa.
—  Pod tym  ty tu łem  wychodzić będą w New- 
Y orku, Londynie, Paryżu i L ipsku dzieła zna­
kom itych i znanych z głębokich badań ludzi, 
w formie o ile możności przystępnej dla klas 
ukształconych. D zieła te  wychodzić będą je ­
dnocześnie w trzech językach: angielskim, fran ­
cuskim i niemieckim i traktow ać będą przed­
mioty z dziedziny nauk społecznych i przyro­
dniczych, z uwzględnieniem najnowszych po­
stępów naukowych. N iektóre z nich ukażą się 
równocześnie w polskim przekładzie, o czćm 
prospekta zawiadomią publiczność.

Teatr.— W e czw artek dnia 8 b. m. 5-akto- 
wa w roku 1667 napisana kom edja Moliera: 
„Świętoszek" (Le Tartufe), w przekładzie K le­
m ensa Podwysockiego.

H O T E L  SASKI Przyjechali: D r. Zygmunt 
Bośniacki lekarz zakł. wód miner, z W iednia; 
Ja n  Lam , redaktor „D ziennika Polsk iego", 
L ibera t Zajączkowski redak tor „Szczutka" ze 
Lwowa; Roman K onopka wł. d. z Galicji; Jan  
Zdziechowski z żoną ob. z Bolechowie; Aleks. 
D ydyński wł. d. ze Słupi; M arjan D ydyński 
wł. d. z Raciborska.

Wystawa wiedeńska.

Wiedeń 6 maja. 
Wprawdzie dopićro od k:!ku dni w y­

stawa jest otwartą, ale już z tego krót-

p i e r ó xv i p i

kiego czasu można wywnioskować z pe­
wnością, że oczekiwania co do rozmiarów 
tegorocznój wystawy, szczególnie zaś co 
do świetności takowój były przesadzone, 
a najbaidzićj ze strony sangwioiczuych 
W iedeńczyków. Wierząc na słowo pro­
blematycznym obliczeniom dyrekcji, co 
do napływu obcych, już od miesiąca po­
czciwi ci ludzie robili najrozleglejsze przy­
gotowania: powyrzucano lokatorów, pod­
niesiono niesłychanie ceny tak mieszkań, 
jak żywności i innych potrzeb— wszystko 
fw r die Fremden. .Nareszcie nadszedł lszy  
maja; przebrzmiały hymny radosne, zni­
kły z rotundy owe „monumentalne11 de­
koracje —  ale „obcych11 jak nie ma tak 
me ma! Tu i owdzie tylko pojawia się 
para angielska, z nudów po świecie jeż­
dżąca, ale zresztą ani w lokalnościach 
publicznych, ani na placu wystawy, prócz 
licznego zastępu sprawozdań różnych 
dzienników nie widać obcych. Kartki o- 
gromne, w różnych językach ogłaszające 
„pomieszkania do wynajęcia11, smutnie 
wiszą u bram, a w kawiarniach i restau­
racjach słychać tylko narzekania „stam- 
gastów“, płacących za czarną kawę 17 
cnt. lub za sztukę mięsa 35 cut. Nato­
miast przybyło nam trochę obcych rzezi­
mieszków, z których juz 4 przytrzymane.

Wobec tych okoliczności plac wystawy 
dość smutny przedstawia w idok: widzów 
bardzo mało, mimo znaczućj liczby bez­
płatnie rozdanych biletów ; plac zarzuco­
ny skrzyniam i; wewnątrz pałacu przemy­
słowego, co krok, napotykasz napis „wstęp 
wzbroniony11, t. j. że przedmioty w tym 
oddziale nie są ustawione jaszcze. W do­
datku — przedwczoraj widzowie, bawiący 
w rotundzie, stali się świadkami „eudu11, 
gdyż nagle w 20 miejscach żelaznój ro- 
tuudy — wytrysła woda, czyli jaśuićj mó­
wiąc! woda deszczowa wkradła się do 
wnętrza budynku, porobiwszy sobie sto­
sowne otwory. Bawiący tu cudzoziemcy, 
a szczególnie dziennikarze angielscy, na­
rzekają na nieiitośeiwe zdzierstwo „go 
ścinnychu W iedeńczyków — i ostrzegają 
tych, co mają zamiar tu przybyć; nieza­
wodnie w skutkach swoich da się to uczuć.

Najwięcćj zwraca uwagi w oddziele au- 
strjackim wystawa wyrobów szklanych, 
zawierająca piękne okazy z znanój fabryki 
Lobmajt-ra. Jest to tóż jedyny dział — 
z u p e ł n i e  wykończony. Oddział sztuki 
otwartym będzie dopióro 15 b. m.

W najbliższym liście napiszę o szcze­
gółach dotychezasowćj wystawy.

e n i  ę d z y.

gospodarstwo przemysł i handel.

C  E S IK n cT  
na targowicy publicznej w  Krakowie

dnia 6 maja 1873  r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowej 6 — 7 421/,
» Pszenicy jaró j . » 6 75 7 —
» Z y ta ........................ 4 35 4 65
jj Jęczm ien ia ........... 3 70 4 5
u O w s a ..................... 2 35 2 50
» G rochu .................. 4 50 5 —
n J a g ie ł ..................... 7 — 7 50
i ł F aso li..................... 4 50 5 —
« T a ta rk i................... 3 — 4 —
i i P ro s a ..................... 4 — 4 50
u W y k i ..................... 3 75 4 —
15 Ziemniaków . . . . 2 45 2 50

Centn. w. S ia n a ..................... 1 75 2 —
15 S ło m y ................... 1 10 1 20

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 26 — 30
15 „ pośledn. — 24 — 28
I ł Polędw icy wołowćj — 45 —  55
I ł W ieprzow iny . . . . — 32 —  38
15 C ie lę c in y ................ — 22 — 25
n B a r a n in y ................ — 30 — 4 0
Ił Smalcu w iep rz .. . . — 48 —  50
II S a d ła ........................ — 50 — 55
15 S łon iny ..................... — 48 — 50
15 M a s ła ........................ — 50 —  55
15 S o l i ........ ................. —  — — 7
» Świec stearynow ych -------- —  68
15 Świec łojowych . . . — 44 —  46
55 M ydła ........................ — 28 — 34

G arniec Spirytusu na  90° . 2 65 3 —
15 Okowity na 80° . . 2 — 2 25
15 M a sła ........................ 3 25 3 50

K opa Ja j k u rz y c h ................ 1 20 — —
M iarka K aszy jęczm iennćj. — 55 — 70

15 „ Częstochow.. — — 1 50
15 „ pszenicznćj . 1 50 1 60
15 „ perłowćj . . . 1 15 1 50
15 „ ta tar, c a łć j. . 1 20 1 25
15 „ „ łupanćj —  95 1 —
15 „ ja g la n ć j------ —  90 1 —
15 P ę c a k u ..................... —  75 — 85

Mąki centnar p szen icznćj. 11 60 16 50
Sąg drzew a bukow ego. . . . 15 — 16 —

55 „ olszow ego. . . . 11 — 12 —
55 „ sosnowego . . . 10 — 11 —
55 „ jo d ło w e g o . . . . 8 — 10 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich . 30 —
55 „ „ brzęczkowiekich 24 —
15 „ „ dąbrow skich . . . 22 —
15 „ „ jaw orzeńsk ich . . 22 —

C entnar wied. węgli laryszow skich . . —  75
15 „ „ brzęczkow skich. —  50
I ł „ „ dąbrow skich . . . —  46
15 „ „ jaw orzeńskich . . — 46

Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego. 
Komisarz targow y: Siermontowski.

Ostatnie wiadomości.
D e le g a c ja  p rz e d l i ta w s k a  p o tw ie rd z iła  

b e z  ro z p ra w  z a m k n ię c ie  r a c h u n k ó w  z r .  
1871, tu d z ie ż  p r z y ję ła  w n io se k  w y d z ia łu  
s k a rb o w e g o  o u z b ro je n iu  w o jsk a  i k r e d y ­
cie  d o d a tk o w y m  115,000 z łr .  n a  n a b y c ie  
k o s z a r  w B u d z ie j o w icach .

Z  P a ry ż a  d o n o s z ą ,  źe  r z ą d  w n ie s ie  
w k ró tc e  n a  z g ro m a d z e n iu  n a ro d o w e m  p ro ­
je k tu  zm ia n  w k o n s ty tu c j i ,  k tó r e  ja k k o l­
w ie k  b ę d ą  k o n s e rw a ty w n e , to  je d n a k  z a ­
w ie ra ć  b ę d ą  p rz y ję c ie  r e p u b l ik i  w  s ta - 
n o w czć j fo rm ie .

Kursa.— W iedeń 7 m aja godz. 2 m. 30 . —  
4°/0 zjednocz, dług państw a banku 69 .75 . — 
Zjedn. oblig. państw a w srebrze 7 2 .8 0 .— Losy 
z 1860  r. 101. — . —  Akcje banku 932. — .—  
Akcje kredytow e 3 2 0 .— .— L ondyn 1 0 9 .1 0 .—  
Srebro 108 .— . — D ukat — . — . —  Lom bardy 
1 9 0 .— . — L osy z 1864 r. 140 .50 . — Akcje 
franko-austr. 122. — . — N apoleony 8 .7 2 1/ 2.— 
Akcje kolei K arola Ludw ika 2 2 1 .— . —  Akcje 
kolei lwow. czerń. — .— . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 1 4 3 .— . — Akcje banku  związków. 
1 4 0 .— . — Oblig. indemn. gal. 7 8 .5 0 .— Akcje 
banku wied. dla obrotu 2 0 3 .— .— Akcje anglo- 
banku 270. — . — Akcje kolei rząd. 333 .— . — 
K olei siedmiogrodz. — . — . —  Kolei Rudolfa 
165. — .— Tram w ay 3 2 8 .— . — Banku budowy 
240 , — . —-Akcje kolei wschodnićj 114 .50 . —  
Akcje banku anglo węg. 1 0 0 .— .—  Akcje kolei 
zjedn. 232. — . — L osy tureckie 7 3 .5 0 .— Losy 
prem j. węg. 97. — . —  Akcje kolei bogumińskićj 
— .— .— Akcje kolei ces. E lżbiety  2 4 0 .— .— 
A kcje kolei półn. zachodn. 2 1 3 .— . — Akcje 
franco-hungaria 7 8 .— . —  Ogólny bank austr. 
2 7 0 .— . — Akcje nowego wiedeńskiego tow. 
Tram w ay — . —  •

U sposobienie giełdy: mdłe.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.

płacą |żądają
KRAKOW, 7 maja. Zła. G. Zła. c.

5X  Obligacje indemn. galicyjskie . . 77 25 79 25
kupon ubiegły . . . .  —7

4j£ Listy zastawne galicyjskie . . . . 71 — 72 50
kupon ubiegły . . . .  140

5X  Listy zastawne galicyjskie......... 78 50 80 25
kupon ubiegły . . . .  175

4% Listy zastawne polskie se r ja l.. 93 75 95 50
kupon ubiegły . . . .  148

4% Listy zastawne polskie serja II . 93 — 94 50
kupon ubiegły . . . .  148

h% Listy zastawne polskie nowe . 93 — 94 50
kupon ubiegły . . . .  186

4 X  Listy likwidacyjne polskie......... 78 25 79 75
kupon ubiegły........ 173

6% Listy zastawne banku hip. gal. 87 75 89 25
kupon ubiegły . . . .  110

6X  Listy zastawne banku włościan. 94 ■— 96 —
kupon ubiegły . . . .  210

Galie, zakładu kredyt, ziemskiego:
5l/2X Listy zast. 36-letnie srebrem. — — — —
6X  Listy zast. 36-letnie banknot.. — — — —
6X  „ „ 18-letnie — .— _ —

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej. 95 — 97 _
„ „ galic. Karola-Ludwika .. 219 50 222 50
„ ,, lwowsko-ezern.-jaskićj . . — — — —
„ banku dla han. i przem. 80 zła. — — — —

Losy krakowskie na 20 zła................. — — 25 —
„ (Donau-regulirung)............. 96 50 99 50
„ premj owe węgierskie................. 97 — 100 —
„ 3X  tureckie 400 franków . . . . 72 50 74 50
„ miasta Stanisławowa................. -— — 25 —

Srebro nowe austrjackie..................... 107 — 109 —
„ w kuponach ............................. 106 75 108 50
„ (obrączkowy rubel)................. 167 —■172 —

Ruble papierowe rossyjskie............... 146 55 148 —
Talary pruskie............................. .. 163 — 165 —
Dukat obrączkowy..................... .......... 5 13 5 25
20-frankówka....................................... 8 69 8 83
Rumuńskie obligacje 100 tal............. 44 25 46 25

W IE D E Ń , 6 maja.
Renta austrjacka 5e/0 ......................... 70 50 70 50

„ „ w srebrze 5% 72 80 73 —
L o s y :

Z roku 1839 całe za 100 zła.............. 293 — 295 —
„ 1839 % „ 1 0 0  „ ............. •293 — 295 —

4% rzad. z r. 1854 za 250 „ ............. 96 — 96 25
5% ,] „ 1860 całe „ 500 zła. . . 101 50 102 —
6% „ „ I860 ‘/is „ 100 „ . . 117 50 118 50
Rządowe „ 1864 za 100 zła............. 142 — 142 50

Węgierskie poż. prem. na 100 z ła ... .
Kredytowe 1860 r „ 40zł.m.k.
Krakowskie „ 20 zła. . .
Ofen (Budy) „ 40 „
Rudolfa ,, 10 „
Salzburga „ 20 „

O bligacje:
Indemnizaeyjne galicyjskie...............
Pożycz, kolei węg. sr. h% szt. 120 zła.

Akcje bankowe:
Anglo-austrjackie za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „

» » węgier. . .  „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ węgierskie . . . .  „ 80 „
Galie, banku hipotecz. . „ 160 „

„ dla handlu i prz.. „ 80 „
„ Landebk. Lwów. „ 100 „ 

Handelsbank wiedeński „ 200 „
Interventionsbank  „ 80 „
Landerbank Verein. . . .  „ 140 „
Nationalbank.....................................
Unionbank.......................za 200 zła.
Vereinsbank austrjackie „ 200 „
Verkelirsbank................  „ 80 „
Wechslerbank wiedeńs. „ 80 ,,
Wechslerstuben Gesel.. „ 80 „
Wiener Bank Verein.. .  „ 80 „

Akcje kolei:
Arcyksięeia Albrechta 200 zła.........
Alfold F ium e..............  200 zła. sr. .
Dniestrzańska  200 „ „ ..
Elisabeth....................  200 zł. m. k ..

a Linz Budw. 200 zła. sr. .
Epsries-Tarnow  200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m.k.. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. .  
Kaschau Oderberg.. .  200 zł. m. k ..
Lemb. Czerń. Jassy.. 200 „ .........
Rudolfbahn . . . . . . . . .  200 „ sr.. . .
Siebenbiirger 1............. 200 „
Staatsbahn (500 fr.).. 200 „

„ II emisji.. 800 „
Sudbahn (Lombard.). 200 zł. m. k ..
Theissbahn..................  200 „ .........
Tramway wied  200 „ .........
Węg. gal. I. Lupk.. .  200 „ sr.. . .  

 ̂ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

płacą | żądają
Zła. c. I Zła. c.
97 25 99 50 

181 — 182

30 50 
14 50 
25

78 25 
99 75

280 50 
290 — 

98 
134

270

160 — 
935 
236 50 
147 — 
203 — 
260 — 
175 — 
352

169 50 

241 50

2195 
222  -

149 50 
167 75

334

I'll 25 
233 — 
334 —

117 75

31 — 
15 — 
25 50

79 
100 25

281 
293 

99 
134 50 
88 50

271

161 —
938 
237 50 
148 — 
205 
261 
177 
354 —

170

242

2205 
223 -

150 50 
166 25

335 50

191 50 
234 —
336 —

142 
118 25

Akcje przemysłowe:
Baugesells. alig. oest. 80 258 — 259 —

„ Wied......... 100 zł. m.k.. 305 .— 306 _
Bauyerein „ 100 101 — 101 50
K ałusza....................... 200 „ „ „ — — _
Masz. wied................... 200 „ „ „ _ _ _

„ lwow. . . . „ ----- 100 „ — — __
Parcelacyjne galic... . 100 „ — — —
Wied. parcelacyjne... 100 „ „ „ 137 50 138 50

Listy zastawne:
Allg. oest. Bd. Kr. los.. . 5 % zła.sr.. . 100 25 100 75

„ „ 3 3  lat los . . . 5X  w. a. . . . 88 — 88 25
„ „ gm. 4 0 ........ 11 77 85 — 86 —

Galic. Banku Hyp........ 6X  w. a .. . . 88 50 89 —
„ Banku Włość. . . 95 — 95 50

Nationalbank............... 5X  m. k. .s.. — — — —
n i? ...................... 5X  w. a. . . . 90 50 90 75

W eg. tow. kred............ «*/*X a 84 50 84 75
Obligi pierwszeństwa:

Arcyks. Albrechta. . . . 100 w. a. . . . 89 60 90 „—
Alfold Fiume............... 5 % zła. sr.. . 89 50 89 80
Dniestrzańskie............ 65 50 66 _
Ferd. Nordbahn........... h% m. k. . . . 89 50 90 _

u n n ................ 5% zła. . . . 85 50, 86 50
77 47 71 ................ 5% zła.sr.. . 104 50 105 50

Gal. Kar. Lud............... 5X  a a • • 101 50 102 —.
„ II. em.................... &X „ ............. «7 50 98 _
„ 1871 IH................ 5X  a  ............. 96 60 96 80

Kasz. Oderb................ 5X  a ............. 92 30 92 50
Lwó w.-Czern.-Jassy:

„ 1 1865............. 5X  sr. w. a.. 76 50 76 75
„ H 1867............ 86 20 86 50
„ n i  1868 ............ 76 — 76 50
„ IV 1872 ............ — — — __

Mahr. Sch. Central___ 88 50 89 .—
Siebenbiirgen I ........... 5% sr. w. a .. 87 75 88 25
Sudbahn (Lombardy). ^X a a a 108 50 109 .—
Theissbahn................... 5X  a ............. — — __ _
Węg.-galic. Lupkow. . bX a a a 82 50 83 —

„ Nordostbh... 300 óX  a a  a 81 75 82 _
„ Ostbahn . . . .  300 ^X a a  a 77 40 77 70

WARSZAWA, 5 maja. Rrs. k. Rsr. k.
Listy zastawne serji 1. 4 X ................... 95 — 95 30

a a „ 2 . 4 X ................... 93 90 94 20
kupon ubiegły 1 46V, — —

„ n o w e ................... 5 X ................... 94 — 94 30
kupon ubiegły 1 84 V, — —

„ likwidacyjne 4 X .......... 79 10 79 40
kupon ubiegły 1 71V, — —

płaca , żądają 
Zła. c. Zła. c.



4 KRAJ z czwartku 8 maja

Nakładem i
Wydawnictwa S. Czarnowskiego i Sp.

w W arszaw ie, ul. Chm ielna Nr. 8,

wyszedł z druku i jes t do nabycia we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach krajow ych i za­

granicznych (4880 3-3).

WAESZAW8KI

ROCZNIK LITERACKI
poświęcony

L ite ra tu rz e , O św iac ie , B ib ljog rafji 
i K s ięg a rs tw u .

(Przegląd literatury  i katalog książek 1872 r.)

Cena złp. 5.

BUKEYE
Adr. P la tt i Spółki

w Nowym-Yorku.
Najlepsza k o siarka  w świecie! Skombinowana est 
niezrównaną! W  Austrji, W ęgrzech używają prze­
szło 300 tych kosiarek z zadowoleniem! Świadectw, 
pochwał, orzeczeń znawców i poleceń mnóstwo!

C e n y :
Kosiarka (nowy w z ó r....................................... 350 z łr .
Żniwiarka z sam ograbem  i odkładaczem .500  „ 
Skombinowana kosiarka  i ż n iw ia rk a  600 „

Do każdój m aszyny darmo części rezerwowe 
i dwa noże/

G łów ne a jen cy e: 
lóze f Oesterreicher, Wiedeń, Akademiestr. 3. 

Na Galicyę przyjm ują zam ówienia:
P P . K rasick i, K ra ińsk i i Sp ł. w e  L w ow ie , 

G alicyjski Bank k ra jo w y  w e  L w ow ie .
Przed naśladownictwem się ostrzega! Każda 

maszyna zaopatrzona je s t naszą firmą: Adrianee 
P la tt & Comp. Poughkeepsie N. Y. (4202 21-24).

O K O L N I K .
Ponieważ termin losowania zbli­

ża się, przeto Dyrekcya uprzejmie 
uprasza wszystkich PP . akcyonary- 
uszy i korespondentów Towarzy­
stwa, którzy należności za akcye 
dotąd nieuiścili, ażeby takowe ra­
czyli nadesłać w jak  najkrótszym 
czasie, a to celem otrzymania sta­
nowczej wiadomości co do wysoko­
ści funduszu, który ma być prze­
znaczony na zakup w r. b. 

Ostateczny termin do przesyłek 
oznacza się na 10 Czerwca r. b.

(4322 1-3).

Do M i n  ff. Kocha
w  W ieliczce  G321 12 )

nadszedł świeży transport
mineralnych, wód

krajowych i zagranicznych.

LOSY MI11STI1 KRAKOWA.
§ ! § g r  Główne wygrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000, 20.000, 15.000 itd. 'â M i

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

We Lwowie: o. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4025 ("?)
W Wiedniu: Bank und Wechslergesch&ft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

który  w łada językiem  polakiem i niemieckiem i 
chlubnemi świadectwami wykazaó się m oże, jako  
pełn ił obowiązki w największych [wzorowych go­
spodarstwach, poszukuje odpowiedniej posady od 
Igo L ipca 1873 r. — Adres A. Z. w Administra- 

cyi „K raju11. (4323 1-3).

OGŁOSZENIE.
W ynajm uje się w W iedniu, z usługą lub bezonój, 
całkiem osobne i umeblowane m i e s z k a n i e  na 
H aut - P arterre , złożone z 4 frontowych pokoi z 
balkonem, kuchni, przedpokoju i pokoiku dla słu­
gi, z piwnicy i strychu, tudzież z całkowitą po­
ścielą nieużywana, sprzętem  kuchennym , kreden­
sowym i gospodarskim, od 20 M aja do 1 W rze­
śnia , za cenę siedmset złr. (700 złr.). — W iedeń, 
Heu-Gasse Nr. 80 P arterre , drzwi 5 naprzeciwko 
Belwederu. — W iadomość szczegółowa tamże.

(4297 4-6).

Ogłoszenie.
Do budowy mostów n a  drodze krajowój w Pa- 

lesnicy pod Zakliczynem p o t r z e b a  kilkunastu 
zdolnych

m  u r a r z  y.
Mający więc chęć objęcia tych robót zgłosić 

się zechcą do podpisanego, lub do inżyniera k ie ­
rującego robotam i Wgo Turskiego w Zakliczynie. 

Dzierzaniny dnia 5 M aja 1873 r.
(4318 2-6). T om kiew icz

Inspektor administrujący budową.

Dla zwiedzających

wystawę w Wiedniu!
P o k ó j  ładnie umeblowany, z dwoma łóż­
kami, osobnem wejściem, trzy m inuty od 
Stadtparku i kolei konnej, jes t d la dwóch 
panów za cenę t r z e ę h  fl. w. a. dziennie do 
wynajęcia. Listy polskie adresować do pani 
Peterm ayer, W ien, Landstrasse, Salesianer- 
Gasse Nr. 20, 3 Stock, T hur 7. (4320 1-3)

Pierw szy upremij. wyrób krajowy

L O D O W N I
na piwo

(Eiskasten & Eiskeller)
po najtańszych cenach

od 12 do 100 złr. w. a.
znanych z swój praktyczności i dobrego  

m ateryału.
Zaszczycony dwoma metalami wystawy Kra- 

kowskiój i Tarnowskiej poleca swój obfity skład 
wraz z pipami mosiężnymi i wentylami i udziela
cenniki bezpłatnie

Franciszek Łazarski,
(4210 10-25). w Tarnowie na  Grabówce.

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w W iedniu
S tad t, W erderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

POMAZANIA
i wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
ja k  również przez nie lub inne chorobliwe 

w arunki spowodowaną
im potencyę

radykalnie, prędko, według ściśle um ieję­
tnych zasad na  podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który  nie sprawia bolu.

Ordynacya od 1 1 — 2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

4105(-?) II

W c. k. wyłącz,

uprzywi- lejowanym

Z A K Ł A D Z I E
sukien męskich

Filipa Kuranda
w  W iedniu, L eo p o ld s tad t

przy Ferdynanda moście Nr. 1
i rogu  T a b o r s t r a s s e ,  I. piętro kupuje 
się najtańsze i najpiękniejsze suknie m ę ­
s k i e  z najtrwalszych i najnowszych tka  
nin po z a d z i w i a j ą c o  niskich cenach.

Ubiór wiosenny zupełny fl 25. 
W ierzchni u b ió r w io sen n y  fl. 13.
HToszone suknie

sprzedaje się tanio.
Zamówienia wykonuje się szybko i wypo­
życza się najtaniej wszelkie suknie meskie.

LOSY MIASTA KRAKOWA
4035 (-?) po 25 złr. w. ab.

ja lo też  ze spłata w ratacŁ miesięcznych
sprzedaje

M. DWORSKI w Krakowie, Rynek gł. I. 14.

W Karlsbadzie
Dr. medycyny Henryk Steuerm ark
zajmować się będzie w czasie tegorocznej pory 
kapielowćj udzielaniem  pomocy lekarskiój zgłasza­
jącym  sie do niego rodakom  w jeży k u  polskim. 

(4319 2-3).

Ze Szczawnicy.
Ja k  w przeszłych latach tak  i w bieżącym se­

zonie utrzym ywać będę księgarnię dzieł najnow ­
szych polskich, francuskich  i niemieckich

Józef Gawroński (4309 2-3).

Zarząd cegielni  parowej

po ca. K ralcow em (4286 3-6).

uwiadam ia niniejszem Szanowną Publiczność, iż zamówienia na  cegłę wyrobu maszynowego i rę ­
cznego przyjm ują się w biurze Młyna. Parowego na IPodgórzu. po ee- 

nach niżej wyszczególnionych, a  mianowicie:
ftOO® cegły  m aszynowój .............................................. po 48 złr.
4 0 0 0  „ prasowanój rozm iarów w iększych  po ‘£ 5  złr.
4 0 ® ®  „ ręeznój p ra so w a n ó j.............................. po 4 8  złr.
4 0 0 0  „ dachów ki....................................................  po £ £  złr.
4 0 0 ®  „ o g n io trw a łej ....................................  po 4 0  złr.

Jednocześn ie zw raca się uwagę Szanownój Publiczności, iż F abryka w y­
robów glinianych ~vxr Łagiewnilcacłl dostarcza piece kaflowe i k o­
minki w  różnych rozm iarach tak p o l e w y  porcelanowój jako tóż zw yklój wraz 
z ustawieniem  po cenach stałych . Z arz ąd  Z ak ład ó w .

miejscu  
w cegielni

®*- NA M A L E  R A T Y ' *
kwartalne lub miesięczne

sprzedajem y listy ratowe na pojedyncze losy, jako  tóż w dowolnie zestawionych grupach i  pod
najkorzystniejszem i warunkami.

Zaraz po złożeniu pierwszej raty i podczas upłacania gra ka­
żdy jedynie sam na wszystkie wygrane wszelkich losów,

(4312 2-5). 389?" Na najbliższe ciągnienia zalecamy szczególniej

Węgierskie premiowe losy
ciągnienie 15 Maja, główna wygrana 150,000 złr. 

L o s y  z r o k u  1864
ciągnienie 1 Czerwca, główna wygrana 250,000 złr.

3% losy turecki© u l e l  400 frank.
ciągnienie 1 Czerwca, główna wygrana 300,000 franków.

Oddział ratowy Austryaekiego Przemysłowego Banku
dawniej E3dW. F lirsta , Wiedeń Stefansplatz.

W Krakowie reprezenteya: A r o n .  S l b e n a c ł i u t z  w Runky.

ZAKŁAD KUMYSU
nadwornego radcy Dr. Stahlberg’a & S. Winogradow’a w Gaisbergu,

kolej zachodnia: Neulengbaoh, poczta X j a a k > e n  (Dolna Austrya)

m a zaszczyt zawiadomić niniejszem panów lekarzy i publiczność, że prawdziwy wyrób do­
stać m ożna: 1. w Wiedniu na  K ohlm arkt 11, w aptece Twerdy’ego; 2. w Gaisbergu, gdzie 
od 1 M aja będzie mieszkanie i stół; 3. w Kaltsnleutgeben. ord. lekarz docent Dr. W inter- 
nitz; 4. w  Baden ord. dr. From m er; 5. w Vosslau, aptekarz Herm ann, ord. dr. Friedm ann; 
6. w Hall w górnej Anstryi, ord. dr. R abl; 7. w Iscbl, ord. Dr. H ertzka ; 8. w AtfSSee, ord. 
docent D r. Schroiber; 9. w Rożnowie (łłoznau). ord. dr. M odry; 11. w Gleichenbergu, ord. 

dr. v. Hausen i 11. od 1 Października w Grics pod Bożen, ord. prof. Folwarczny.

Na k o rk a ch  m usi być z n ak  q I|I. (4379 2-3).
W  W iedniu udzieła rady Dr. S tahlberg we wtorek i piątek w łazienkach „Kaiserbad“

od 11 do 12 godziny.

W drukarni “Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


